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A S M O D E U S Z  W  R O K U  1 8 3 7 .  

( W i e c z ó r  t rzeci . )

L i t e r a t u r a  i  o b y c z a j e .

Gdv trzeciego wieczora wszedł  Asmodeusz d a  
D. Ki eofasa, ten ost . tni  siedział zadumany, mi l ­
czący, nad stol ikiem, na którym leżało mnóstwo 
xiążek , a jeszcze więcej prospektów,  spt-eimenów, 
p lanów,  rycin i l i terackich ogłoszeń. Po  c ichu,  z 
tyłu,  zaszedł go szatan, witając uśmiechem suchym 
i szyderskim.

—  Cóz-to czytasz?

—  Nic jeszcze,  odpowiedział  D. Kleofas. Cieszę 
się tylko i smakuję jak gastronom nad kartą obia­
dową w hotelu. Tyle  nowych dzieł zapowie­
dzianych!

—  Nowych nie tyle— przerwał  mu Asmodeusz—  
ile przedruków.  Zdaje się, ze handel  wasz nad po­
trzebę nawet zarzuca was nowerai edvcyami,  któ­
rych spożyć r potraficie, nawet z pomocą  myszy 
i tych swiezo-panków,  co to całe biblioteki razem 
za meble de gabine tów zakupują.  Dziwna rzecz,  
jak się handel płody umysłowemi  poniżył  i spo­
dlił. Dawne Aldy i Elzewiry byli to ludzie uczeni 
często, zawsze uczciwi i dość znający reecz swoją; 
dzisiaj, proszę c ię , czem się roznią xięgarze od pro-  
stych kupców, handlujących sukuem i korzeniami??

Znowu dają inni przykład niesłychanego poniżenia, 
robiąc z wydawania dzieł r-pekulacyą śmieszną i tak 
oczewistą, iż w niej czuć ostatnią obojętność czytel­
ników, którą powabem zysku starają się podniecie. 
Subskrvpcye stały się loteryami, na które p re nu m e­
rują dla prym wielkich, lub zegarka z łańcuszkiem. 
Każde pismo peryodyczne , wprzód nim ustali d u ­
cha ,  tendencyą i charakter,  nim s ę na świat wy* 
eh)Ir, ma towarzystwo okeyonaryus/ow, które czu­
wając nad swojeuii ztski,  invsli tvlko o uczynieniu 
umysłowego pokarmu smacznym, nie zas zdrowym 

Eh! już  i na to przeszła ci ochota krzyczeć 
Asmodeuszu, odburkną ł  D. Kleofas.

—  Gdybym był człowiekiem, powiedz iałbym,  
ze to jest  profaneya. A poUm,  powiedz mi, na co 
się zdał taki ogrom nowych wydali co rok, co pół  
roku? Ta  spekuiacya jest tylko marnot rawstwem 
czasu i papieru. Dodanie nowych not, p rzemowy,  
biografii ęmfatycznej, (gdyż podobno modą jest  także 
u  was wynosić poniżonych i całkiem nieznajomych 
autorów,  i nazywacie to »jałmnżną s ławy- a tę j a ł ­
mużnę obficie sypią ci 'sami, którzy najsławniejszym 
pisarzom upornie ich ustalone wydzierają wieńce), 
te dodatki,  nowe klisze, lub cul de lampes Tony i 
Alfreda Johannot—stanowią cenę istotną nowych 
wydań.  A wiele osób, odurzonych głosnetn pro­
spektem, kupuje n o w e ,  zarzuca stare edvcye.

—• Co temu to niepodobna przygarnąć, Asmode- 
uszu, rzekł  D. Kleofas,— oczewuta  korzyść xiąźki



p o r z u c a n e  w p a d a j ą  w  r ę c e  niższy/tn k l a s . o m ,  za 
la n ;e p ien i ą  łze  , i to  p o w ię k s s a  l i c zbę  e a y t a j ą c y c h .

A! w ie lką  z t e g o  n iższe  k lassy  ko rzy ść  o d n o s z ą  
— o d p o w i e d z i a ł  śm ie j ąc  się d o  r o s p u k u  d j a b e ł .  J e ­
s zcze  wy,  c en i ą c  książki  j a k o  w y r o b y  s z tuki ,  wi= 
dz ą c  w nrch s z tuką  t y l k o ,  n ie  t e a d e n c y ą  i f a c i a ,  
n i e  p su j ec i e  s i ę ,  bośe i e  j u z  p r z e f e r m e n t o w a n i ;  a le  
d o b r o d u s z n i  c zy t e ln i cy  klas  niższych,  w ie r z ąc  ś w i ę ­
c i e  w ka żd ą  r zecz  d r u k o w a n ą ,  ś l i c znych  się pewt i i e  
r z e c z y  n i u c z ą  w wasze j  dzis ie j sze j  l i t e r a tu r ze .  (*)  
A ż e b y m  wz ią ł  z t e g ) iriiarą waszego  s m a k u ,  u s p o ­
sob i eń  i ukształ -cania,  ch c ę  w iedz i eć  D. K le o f a s i e ,  
j ak i  też  a u to r  dzis ie j szy na j l ep i e j  się p ł ac i ,  n a j w i ę ­
ce j  się sp r zed a j e ?

—  P oc zek a j ,  p o d o b n o  d aw n ie j  l o r d  Bay ron .
—  A te r az?
—  Oit! r ó i n i .  S c r i b e  k u p i ł  z a m e k . — A! p r z y p o ­

m i n a m  sobi e:  P a u l  de  K a c k ,  bo  t en  b i e r ze  aż do  
k i l ku dz i e s i ą t  tys ięcy f r a n k ó w  za j e d e n  t om.

—  Go!— ten  a r l ek in  l i t e r a t u r y ,  t en  c ień  a i b y ’d o -  
■wcipnego P i g a u l i a ! gub i s z  s i e b i e ,  s ł a w ę  św ia t a  i 
F r a n c y i ,  m ó w i ą c  r z ec z  taką!

—  T a k  j es t  j e d n a k ż e .
—  J a k  to! mo żez  to b y ć ,  a b y  te  r o m a n s e  k a r y ­

k a t u r a l n e ,  g m i n n e  aż d o  c k l i w o ś c i , j e d n o s t a j n e  
j a k  f g u r y  m i r j o n e t e k  , k t ó r e  dziś  k ró l a  S a l o m o n a ,  
j u t r o  w  inne j  sukn i  H e r o d a  w y s t a w u ją ;  możeż  to  
b y ć ,  a b y  t e  t ak  pospo l i t e , ,  b ez  ż a d n e j  myś l i  w y r o ­
by ,  m i a ł y  t y l u  czy t e l n ik ów ?  C h y b a  ża r t u j e sz?  (**)

—  N ń e ; o a  na j l e p i e j  j e s t  p ł a t n y .  O n ,  a m oże  
S c r i b e  d r u g i .

—  Jeśli  t ak ,  to p r ó ż n a  w  t e o r y a ch  fdozo f i czn ych  
p r a w ic i e  o  ogn is t e j ,  e x i l t o w a n e j  poezy i ;  d u c h  w a ­
szego  w iek u  s t r a w ić  j e j  j e s zcze  i s i l n i e j s zego  p o ­

k a r m u  wziąść  n i e  dozw a la .  Czy t ac i e  K o c k a  t ak  >

(*) IVielka prawda., k tóra  się nieszczęściem  iści 
ni°tylko na pew a fch  k/assack, aCe i  n i  całych  
narodach , p rzy n a jm n ie j na  całych gene-  
racyach.

(**) N ic  tyle zaszczytu, nie czyn i P. Kraszew skiem  i , 
n ieg d yś tłum aczow i P a u l de K ocka , ja k  to 
szczere wyznanie. T ygodn ik  Peters, może się 
pochlubić . ze  otwarcie w yrzeczonym i p ra w  ■ 
darni, odw rócił P . K raszew skiego od  lak  n ie ­
godnej je g o  rzadkiego  ta łen tu  pracy.

j a k  dzieci  i  k o b i e t y  j e d z ą  ł a k o c i e , p r z y p r a w n e  
k r o c h m a l e m .

—• A, zm i łu j  się, cóż  w  t ern  z ł ego ,  ze  się b3 wią?
—  I z a p e w n e ,  n i ech  się bawią ,  i n i e ch  się p s u ­

ją .  J a  na to p o z w a la m ,  j a  t e m u  po k l a sk u j ę .
D o n  K.leofhs mi l cza ł  i c h od z i ł .  P o l e m  p r z e w r ó ­

c i ł  j ak i ś  m a g a z y n  m a l o w n i c z y  ang i e l s k i ,  w k t ó r y m  
widać  b y ło  B u r s ę ,  m a ł p ę ,  p o r t r e t  l a dy  M o r g a n ,  
k r za cze k  h e r b a t y  i m a c h i n ę  p a r o w ą ,  r a z e m  o d r y -  
s o w a n e  na j e d n e j  s t r o n n i c y ;  i o d e z w a ł  się —  
A toż ?

— N a j sz k a r a d n i e j s z e  s z ac h r a j s t w o ,  p s t r o c i z n a  d o  
n i czego  n i ep o  l o b n a  , ży j ąc a  t y lko  sw o ją  taniośc ią .  
Nią  to  s t a r ac i e  się u p o w s z e c h n i ć  ł i t e r a t d r ę  i z a c h ę *  
c ić  d o c z y t a n i a .  Lecz ,  na  wszys tk i ch  d j a b ł ó w  b r a ­
ci mo ic h ,  to  t ak  j a k b y  k t o  eh  d a ł  w  d r z e w i e  z ro b i ć  
dz i u r ę  k l i n e m ,  k t ó r y  j e  r o z ł u p i e  i n ic  w i ęce j .  Bę­
dą  czytać ,  to p r a w d a ,  b ę d ą  c z y t a ć  m ag a z y n y ;  l ecz 
cóż  za ko rz yś ć  m o r a l n a  z te j  s e k a n i n ^ m y ś l i  i r z e ­
czy,  b ez  c i ągu  i s y s t e n a t u ?  T a k i e  c zy t an i e  z r o b i  
ich p ó ł m ę d r k a m i  za r o zu m ia l e tn i ,  o d s t r ę c z y  od  z d r o ­
ws ze g o  p o k a r m u .  J e d n o  t y lko  m u z e u n  P.  H e n r y ­
ka  B e r t h  aud m a  c iąg,  myś l  i p l a n ;  r e s z t a  j e s t  t y lko  
j a k  ws zys tko  dzis iaj ,  s p e k u l a c y ą  to w a r z y s t w a  a k c y o -  
n a r y u s z ó w ,  k t ó r e  p o rz u c i w s z y  m a g a z y n  we źm ie  się 
z r ó w n i e  z imną  k r w i ą  d o  k o p a ln i  w ęg l a  z i e m n e g o .  
T e n  rodza j  moza ik i  j e s t  nizszy o  wiel e  o d  w s z y ­
s t k i c h  waszych  t e o r y j ,  o d  ca ł e j  wa sze j  m n i e m a n e j  
cywi l i zacyi .  Ale l ub i c i e  o b r az k i ,  t r z e b a  w a m  t o ,  
j a k  dz i e c iom,  p r zebac zyć !

  T o  z n o w u  za w i e l e ,  o d p o w i e d z i a ł  D o n  K l e o  •
fas,  m o ż n a ż  t a k i e  wn iosk i ,  z t a k  b l a c h y h  w y c i ą g a ć  

r z e c z y  ?
  W s z y s tk o  m a  z n a cz en i e ;  k a ż d y  p l ó d  w i e k u ,

j e s t  r o ś l i ną  j e g o  z i emi  i k l i m i t o w i  w ła ś c i w ą ,  c h a ­
r ak t e ry s ty czn ą .  P o k u p  na r e ś c i e  tych  t a n d e t o w y c h  
w y r o b ó w  u s p r a w i e d l i w i a  zn acz en i e ,  j a k i e  im d a c  
muszę .  P o w i e d z  mi ,  D. K leo f a s i e ,  c o  ty  myś l i s z  
o  w p ł y w i e  t e r aźn i e j s ze j  l i t e r a t u r y  na  o b y c z a j e ?

—  P r z y z n a m  ci s :ę, ż s  o te rn nie myś l a ł e  n  B ę ­

dzie  j a k  los  p o s t a n o w i .
-— J a k  T u r e k  w ier zysz  w  p r z e zn a cz en i e .  J e d n a k ż e ,

D. K l e o f a s i e ,  l i t e r a tu r a  wasza  mus i  w y w r z e ć  w p ł y w  
sw ó j  na  o b y c z a j e .  P r z y p o m n i j  sob i e ,  i lu s a m o b ó j s t w  
W a r t h e r  G ó n h e g o  b y ł  p r zy cz y ną .  A g d y  G o e t h e



chc ia ł  na niego dać an t ido tum;  tak słaby,  tak zi­
m n y  zrobi ł  d r a m a t ,  że zaledwie uwierzyć  m o ż n a ,  
iż go pisał  au to r  G oe t : a  , F a u s t a ,  Tassa  i lfigenii.  
P rz ypo mn i j  sobie ile » Rozbójnicy,« dzieło p i e r w ­
szej cnlod»ści Schi l lera,  na r ob i ło  wary a tó w między  
burszami  niern:eekiemi ,— ile lord Bayron mia ł  n a ­
ś l ado wców ,  nie jnż  dzieł swoich ,  lecz życia s w o ­
jego  i b o h a t e r ó w  swoich.  Wielkiej  s t awy pisarze 
odb i j a j ąes i ę  w dziełach swoich,  w b ihs t e rach  przez 
się s tworzonych,  zawsze jakiś  w p ły w  f t s c i m c y j n y  
•wywierają ua n ie rozważny  t łum.

T e n  w p ły w  z początku ob jawia  się tylko pod  
t rywialną formą mod y  jakiej ,  lecz d a l e k o  g łęb ie j  
sięga. O d  u b i o ró w  a la W e r t h e r  i Lo tchen  zaczęły 
się samobójs twa ,  k tó ry ch  w ym ow ną  exkuzą,  był  ów 
r o m an s  natchniony śmiercią  m ł o d e g o  przyjaciela.  
Myś l isz- l e ,  iż wielu dzisiejszych zbrodnia rzy ,  że 
L a c e n a i r e ,  że zbyt  g łupi  na bo h a t e r a  F ieschi  , i 
wielu innych , -  nie zostało natchn ionych  dzie łami  
j a do wi tem i  dzisiejszej l i teratury,  choć  nie w pro s t  
może,  to przez odbicie z drugiej  ręki? Myślisz-że,  
iż wiele czystych dziewic i do b r y ch  zon,  nie zako-  
łysa ły  sumien iem te ob razy  k radz ionego  szczęścia,  
k t ó re  spo tyka ją  w S a n d z i e  i i nnych?

Wszystkie zb rodnie  ko lo ro wan e  s ta rannie ,  zn a la ­
z ł y  o b r o ń e o w ,  co m ó w i ę ,  nawet  panegerys tów.  
A piekło i ja ci eszymy się n iewymownie.  S i m o  
pi jańs two,  pod  tylu poetyeznemi  formy jakichś n a d ­
ziemskich szałów wys tawiane ,  pewnie  więcej  zy­
skało prozel i tów,  niżeli ich s t raci ło s t araniem t o ­
warzystwa wstrzemięźliwości .  L i t e ra tu ra  zepsuta 
j e s t  j ak  owa t rucizna XVI wieku;  można ją dać na 
u p o d o h a u y  czas: z ib i j e  za godzinę,  lub  za sto lat. 
Nie ujdzie wam bezkarn ie  ta eh wiła szału.  W i ­
dzicie ju ż  j e j  skutki w eF rancy i ,  która zda je  się być 
j ą d re m  ogn skal. Możeż być co monstrualr i iejsze-  
go, ( chc ia ł em powiedzieć piękniejszego),  pod  wzg lę ­
d em  obyczajów,  nad  nią? P rzy tak wysoko pośl i ­
nionych pozorach oświaty,  przy poiorze tak sz e ro ­
ko roz lanym po różnych klassacb n a r o d u , cóż za 
zepsucie!! (chcę mówić  j aka po p r aw a) !  Ja, j ako  
sz i tan z professvi ,  a ob se rw a t o r  z na ł ogu ,  cieszę 
się i śmieję,  Lecz wy, j a ko  lu dz ie ,  i j e szcze  tak 
du mn i ,  chwaląc  się ze swego XIX wieku,  możscież 
się za to niewslydt ic? Czytaj tylko gszety Francyi  
i A n g l i i  t ry b u na łó w  i prowinoyj :  dez to b i n k r u c t w
i zb ro dn i ,  ile szalów rados ny ch ,  exa l towanych  do 
waryacyj ,  ile ohydnych sposobów nabycia pieniędzy

coute qiti coute. O!  p iek ło pok laskuje!  Ci m ł o ­
dzieńcy,  którzy s t erawszy m ło d e  łata na n ies t r awnem 
czy taniu,  na go rąc ych  rozko sz ac h ,  na bez ład ny ch  
i n ieopar tych na żadnej  s tałej  zasadzie du inaniach ,  
szukający uczuć nowych,  ost rych,  w grze,  napo ju ,  
w b rzydz iem to warzystwie,  a kończący życie w p r z e ­
syceniu,  gorączce ,  rozpaczy,  odcza r ow aniu  i s amo ­
bó js twie;  ci zb rodnia rze ,  co piszą sonety idąc na 
place  de Greve,  me sąż to rosimy waszego wieku? 
T e  kobiety,  idące do oł tarza dla pieniędzy,  ty tułu ,  
lub  swobody;  przysięgające bez u w a g i , ł a mi ąc e  
przysięgi bez zgryzoty,  zepsute  i u c i e r a j ą c e  n ę ­
dznie w niewczesnych żalach,  nie sąż to także dzie • 
ci wieku? Ci handlarze  sp ek u la nc i ,  którzy robią 
interessa i pożyczki ,  żeby uciekł szy  z pu la resem 
do Anglii,  zbankrutowawszy,  okrad łszy ł a t w o w i e r ­
nych,  żvć sobie wygodn ie  a bezczelnie z tamtej  
s t rony  P asde Cąlais, bez cienia zgryzoty,  bez n a j ­
mniejszego ws tyd u ;— i to ilziecijXIX wieku! Ct pi­
sarze wasi, którzy,  byleby  się wsławić,  nie patrzą 
j a k  to uczynią i t rują  pojrawv,  k tó r e  ludziom p o ­
dają,  byle ich smakowi  dogodzić,  a kieszeń na ła­
dować;  ci pisarze bez wiary i sumienia,  k tó rym po-  
zór  emancvpacy i  z więzów da w nyc h  t eorvj ,  daje 
wolność dokazywania bez  miarvv nie sąż to  istoty 
z rodzone  i wylęgłe ze zgnilizny XVIII wieku,  zas ia­
nej  nas ieniem XIX? Myslisz-że,  iz bez tendencv j  
czasem przez nich rzucone  myśli nie u tkwią  gdzie 
w p różne j  g łowie,  nie zaesumią w se rcu ,  nie p o ­
ruszą ręku? Wiek  wasz p o w ta r z a m ,  j e s t  wiekiem 
obojętności  moralnej .  P rożn o  t am poczciwszy jaki  
D roz ,  lub D eg e ra n d o ,  spoko jn i ,  aimni moral iści  
bez  wielkich,  ude rzających t a lentów,  chwalą  sobie 
cnotę czystą,  n u d n ą ,  j ednostajną ,  gdzie dowcipny  
nasz au t o r  fizyologii ma łżeńs tw lub jaki  inny ogni-  
s top ió ry  b a j a r z ,  wszystko w żart  i śmiech obróc i  
j e d n e m  słów-kiem. A dow cip  tak j e s t  silny pók i  
świeży! P ró ż no  t am mówić  o bez inte r»sowności  w 
heroizmie,  gdzie Je remiasz  Bentham zwycięzko do 
ego izmu p rze mów i  swoim systernatem utyl i tarnym. 
Tysiąc  j e d en  dla interesu,  drugi  tysiąc n iewiedząc 
co robi,  t rzeci  tysiąc dl 13 tego.  że wszyscy idą,  p ó j ­
dzie za zwodzicielem.  A Lucyfer ,  jakże się cieszy!

S c ep ty cy z m ,  dziecię naszego pieklą rodzone,  
wszędzie już się wśliznął,  rozrost  i puszcza coraz 
n o w e  gałązki.  Nim to wasz wiek ticzvni! dwa wiel ­
kie o dk r yc ia ,  a raczej  je upowszechn i ł :  z e pięhn»śc 
i prawda  są wzglę in e , a tem samein,  smak \ po ję­
cie* a t em sa mem  szczęście i rozum. Na czemże 
się t eraz  oprzecie ,  gdy  wszvstko w oko ło  was się 
c h w i e j e ,  a wy to czu ecie sami? Jaka być maże 
przyszłość wieku,  k tóry w siebie niewierzy t j i k o  o 
tyle,  o ile jes t  d z iś , a nic nie może racho wać  ua 
jut ro!



Krzyczel i ści e,  p om nę ,  na rococo n iedawnego  s m a ­
k u  w sztukach;  powiedźc ie  w czern jes teście o d  n ie ­
g o  wyżsi .  Macież j a k ą  wy roz um ow aną  ideę,  j e d n o ­
s t a jną  n o r m ę  waszego smaku?  T o  co dziś zowie 
się u  was rocoeo , mia ło  p rzy na jmn ie j  tę zaletę,  że 
b y ł o  stale j e d n o .  Ale XIX wiek zbu dow ał  ko lu ­
m n ę  V end om e,  sp rowadz i ł  obel isk luxorski ,  p o s t a ­
w i ł  bur sę,  wymyśl i ł  s łonia- fontannę,  mn ós t wo  g o ­
tyckich naś ladowań s tworzvł  i wzniós ł  g m ac hy  czy- 
s to - g r ec k ie  w Munich.  Cóż myśleć o takiej  roz­
maitości ,  o takiej  giętkości  waszego smaku?  O b e ­
lisk luxorski  w P a r s ź u ,  j e s t  to j a k b y  t r /ewik  ba ­
lowy,  uszyty ze s t arego p a r g a m in o w e g o  l ąkop isn  u, 
s ł o ń - f  mtan na  nie wiedzieć'  co znaczy,  kogoź p o s a ­
dzicie na palankinie? Bur sa ,  j akby Ateńska św ią ­
tynia ,  dziwi  się pewnie ,  że tatn stoi gdzie się wzno ­
szą wieże i p ł a skorzeźby  N o t r e  Danae.  Wasze  o- 
g r o ł y  są za p e w n e  n a t u ra l n i e  sze od dawny ch ,  ale 
n a t u r» będąca  d o m n ie m a n y m  typem p ar k ów  i b ó ­
s tw em  p a i k o m a n ó w ,  nie syp ie  śeieszek żwi rem i 
n ie  zbiera tak prawir l łowie  d r ze w  w bukietv.  Niech 
mi  Pi kler  Muskau wybaczy,  z nim wszyscy lu b o -  
wnicy o g r o d ow ,  one nie są up ięknione natn rą  tylko 
z n i ć  w nieh  d ob r ze  sztukę,  ch oc  j ą  j ak mog ą  za ­
s łania ją .

T a k  u  was w na uk ac h  p e ł n o  j e s t  oglądania się 
n ie spo ko j ne go  na jut ro,  k t ó r eg o  się n iezmiernie l ę ­
kacie.  W  l i t eraturze taż sama n iepewność ,  co d z ;eń 
chwal ic i e  co innego ;  w sz tukach,  rozmaitość  bez 
b r a k u ,  ub iegan ie  S!ę za no w o śc ią ,  zabi ło smak.  
D j a b e ł  i W e n u s  I lo tentocka i kar ły  z rod /a j ą  S eic- 
sp i ro w eg o  (i n a ś l ad ow a ne g o  zeń Hugon ow ego  Q ua­
simodo) są teraz w modz ie ,  j ak  dawnie j  h> li g l a ­
d ia to rowie,  W e n e r y  Medi ey j sk i e ,  aniołki .  Cóż to 
dziwnego? Jesteście zntrdreni .  a powiadacie za w y .  
m ó w k ę ,  że piękność j e s t  w zględna  ( relat ive).  Lecz 
p o d o b n o  są punkfa  w życiu ludzkiem> są u rzueia 
w  se rcu c z ło w ie k a ,  p e w n e ,  s t a ł e ,  n i e zmienne ,  
w sp ó ln e  wszystkim wiekom i k r a jo m ;  od  tych idąc,  
zd a j e  s ię ,  że niewszystko zn a j d u j em y  wzg lędnem.  
Ale,  wola wasza;  coż b ie d n e m u  d j a b ł u  do lego! 
S p row adź c i e  choc  b y  świątynie Wiszn u  do Paryża,  
a o p ac tw o  W e s t m in s t e r s k ie  do  Aten,  mnie  nic do 
t ego.  Rozumie  się tylko,  że s ię  śmiać będę.

—  Poczeka jże  i od e t chn i j ,  r ze k ł  D. Kleofas u -  
śmiecha jąc  się, bo się z gor l iwości  zakrztusisz. M u ­
sisz nie być w zgodzie z Lucyfe rem.

—  Ale ja to  wszystko c h w a l ę ,  wielbię,  unoszę  
się, winszuię,  g o tó w  j e s tem p om ag ać  nawet .  Z  r oz ­
koszą poglądarn na wszystkie n iedorzecznośc i ,  na 
k ró les two  e g o i z m u  wznoszące się na ziemi,  na p r o -  
fanacye  w sze lk i eg o  ro d z a j u  z religij  waszych,  l i te ­
r a tury ,  fi lozofii ,  nauk,  moralności ;  na p rzeda jnośc  
waszą, na obo ję tność  zimną, na zwierzęce dzisiaj*

będące godłem wieku. Serdecznie was szacuję i 
ko ch a m .  Lęka l i śmy się, p o w ie m  ei p r a w d ę ,  tale 
g ło śn o  chwalącego  się w i e k u ,  po czyna jącego  od 
po tęp ienia  przeszłości .  Można się by ło  po n i m  
spodz iewać,  że będzie lepszym od dawnych .  P i e ­
k ło  się zatrzęsło;  wyglądal iśmy ze s t r a c h em  przez 
k ra te ry  w u l k a n o w i  w milczen iu  czekali .  Lecz  p o ­
t em zawołal iśmy j ednog łośn ie .  Tylko to !  s t r ach  
nas  odszed ł  i śmie jem się sobie.  Wasza  Angl ia ,  t ak 
ro zum na ,  tek u cy w i l i zo w an a ,  tak mąd rze  p os t ęp u­
jąca  we wszystkiem,  czegóż nie dokazuje ,  jakże się 
nie po n iż a ,  nie k a l a ,  gdy chodzi  tylko o w y bo ry  
r e p r ez en ta n tó w ,  k tó rych nie gor l iwość do br a  p u ­
b licznego,  lecz dziecinna p ro zno sć ,  lub  d m h  p a r -  
tyj zagrzewa.

Jako  najnsnbliwszy d o w ó d  bezczelności  cy tować  
możn a  m ni e m a n e  o dkr yc i a  Herschel la  na księżycu.  
Kiedyż się to z d a r z a '  mo g ło  co podobnego!

—  Zapalasz się zbytecznie  Asmodeuszu ,  r zekł  D.  
Kleofas ,  u spokoj  się i ocb lodn i j  t rochę .  Z da je  mi  
się, że piekło  nie tyle na tern zyska,  ile ci się zdaje.

- — N ie — ja się nie m y lę ,  tak p rzyna jmnie j  j a k  
wasi statystycy w rac h un k ach  śmi< rteioości .

— Nareszcie przy pom nia łe ś  mi ch lu bę  wieku.  
Banki oszcz ędn ośc i , as sekuracye na życie i t. p.  t o ­
warzystwa i zakłady  dobroczynne .

—  Zimn e  speku lacye— odpowiedz ia ł  d j  beł .  Nie 
chwalcie  się tern. Cożeścic winni,  ze swó;  interes  
rob iąc  korzystnie,  zyskując w o b r oc ie  kap i t a łów o-  
g r o m n e  p rocen ta,  możec ie  toż do br ze  uczyń ć lu ­
dziom,  gdv to ni*.tylko nic wam nie kosztuje J ę c z  
jeszczej  przynosi? Ale pcLaż mi za k ła Jy  d o b r o ­
czynne  bez inte ressowna,  pokaż  un f und ary e  jak ich 
tyle dawnie j  było?

—  S ą — są i te.—
—  W z y w a m  cię żebyś mi ich p o ło w ę  tyle nali­

czył ,  ile ja  ci wym ien ię  w XVI a nawe t  XVII  wie ­
ku.  Cóż do p ie ro  z dawniejszych?

D. Kleofas po t y t ń  s łowach rzuc ił  ok iem guie-  
wliweui  na szatana i r zekł :

—  Chcesz mi więc koniecznie życie obrzydzić?
—  Nie.  chc ę  ci tylko pokazać  świat  j ak im je s t  

istotnie,  po  p rzyjacie lsku.  P rz y tcm  śnna ć  mi się 
i g a d a ć  chc ia ło ,  p rzysz ed łe m do s ta rego zn a jo m e­
go.  A t e r a z ,  p o  r o z u m o w a n i u ,  p r z y k ła d y ;  nim 
no w ą  zaczntem gawędę,  ch od źm y na dachy!!

J. J. Kraszewski.
Omelno  

Dnia 24  Listopada 1837.
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